
ALEKSANDER MOSZKOWSKI. 

Ukarana blaga. 
no motk:h właś·ciwości ,należy, że przy 

towar:zysk,iem „prze1dstawiain:i1u" słyszę '.Z.a

wsze wyr,awi.e i fokladnie tylko swo~e na
zwisko, co mi ·w wiięiks.zo,ścii wYPadików ;w
pebnie wyst.a1rcz.a. Czy dmga OIS'Oba nazy
wa się Szulc, Meyer .czy ,w.01lf ~es.t mi to 
albsol1ut.nie 01bojęt.ne i nie .ma zwyikle nai
m;niejsz,eg.o wptywu na pmwadzo.ną ro.zmo
wę. 

Muszę S1ilę z tym fakteim z,goidz'lć ido ,cz.a. 
su aż łudZJie na WYIŻSZYim sto\])ltllilu ilml1tury 
.nauczą się 1na:zwiiska swoje i .tytuty .czytel
nie w.y:ka~igrafo,wa·ne 1nosić na swo1id1 ubra
nfach .dla uniilmięci1a im0tiil1iwy·ch niie1porozu
mień. 

Parę razy w żyd,u zdanzyt mi s'ię jed
nak z pr.zyczy·ny ·powyższej 1nte:z!by.t mi1lY 
WYIPa:dek; •Ot, podczas tej lu1ks1us·owej WY· 
c1ecz,kri cho1c1~aż1by, iktórą Lloyid breime!l.'lki 
11~ swym prześlicznym pairoiwcu swe,go c:za
su zm,ganiwwat W1z:ięli w niej udział H ty1J
iko .z.aproszemi gofoie .~ .dyrekcja dokładała 
starań alby .nastrój w:śr·óid wyc1ieczkowiczów 
b~ł swobo•d:ny i wesoły. 

W tym cefo pr.zeid każ.dym 'P·Osilki·em 
cią1g.nęliiśmy fosy, 'kto z !kim ima zasią•ść przy 
niewiie,likich .c·.zteroos.olbo1wych s:toli:kach. 

Przy p1ierwszem ś.nd1a0dan.iu ,przedstawio
no imnte mermu v·is-a-vis, 1ja1kiemu:ś :nie1p·o~ 
zor.nrie wyglądającemu mężczyfoi·e, którego 
nazwis:kia nie usłyszalem, oczywuśc1ie. 

ChwHę rpr.ze<ltem tełegirarf 1C:J..o111iós·l o a. 
Jarchistycz:nym zamachu .na 1Mac-1Ki1nley.a, 
pre.zydenta Stanów Zjedno.czonych. 

R:ad z 1olka:zji popisania sdę memi bardzo 
wątpliwej warto1foi transa.tlainty.ckiemi wfa
•d.om-01ściami, wygło·s•ilem 1przed swymi wspi6! 
hiesia,dnikaimi cały wyikta·d na te.fna1t arme
ryikańsłdch 1st·o1su1nków. 

Nie·znajomy stuchal 1bar·dzo .uważnie, z 
rza.dka tylko J. oicho wyrnż.ając powąt~pk 
w:al!l.ie, podcza:s g'dy la n·ie zwa:ża.jąc na ito 
brnąłem dailej. 

- JeżeH ;pan .zamie1r.za - zwrócUem się 
wp1wst do nie.go· - {)'SiedLić s•ię w Amery
ce, -ostrzeg;arn :pan.a, ·że bę1dz;ilesz .tam sa1111, 
bez .opieki, 1pioza !Prawem!!! 

.Moje vis-a-.Y·is pozwoli!r10 1soibie ina ·nie
śmiałą 1Uw.a1gę: 

- 1Ws·zak w ·W.aszy:ngtoinie .jest ·poseł 
. niemiiecki, k·tóre:go 'pomo·cy ikażdy jego ,z.i·o
mek mo1że by;ć pewiien! 

~ .Bardzoś pan nahy111y - zawYrokowa
f·eim . - jeżeli ;11.i.e masz silny.eh a)I.eieów w 
Waszy,ugtonu1e, nie rdolbidesz się do· sekreta~ 
~za nawet, rnile mów.ia,c już o :P·01śłe! 

P.o śndada·niu za.się1g:riąlem języika, 1ldio 1est 
ów UJiiez1najormy, któr·emu taikie se,rde,cZlne .ra
dy 1Cfawalem 1 pm;;iię ·s·ot.fe wy,obrazł.ć mo:ją 
!lllGi!lę, sikorro się dow:ileidziate:m, .że ibyl to 
v-on !łioUebe•n 'Od cz,terech· Ja.t po1s·el niemiec~ 
k; w .. 1Waszyngto.nie ! 

iN"ie idoiść illa tem decLnakże; sądzone mi 
b:Vfo „·zasy;pać się" des:zcze raz w żyiCiu: 
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fk. Ha·genbeck w Ifamhu.rgu przystara nam 
cennik wszelk1ie,go rodza:ju egzoty;czny·ch 
zw1ienząt. :Postan.owiiłem teidy wy1lruć ce1ny 
ina ipaimięć, 1POrn'iewa1ż rdzJenniiik,a,riz - jalk 
ipaństwu wiadomo - ws,zystilw wiedzi.eć po-
Wlil!lie·n! 

W dągu kiilku ·~odzfa1 miałem ,caly. ce.n
ni1k w ,gf.o,wi·e: ipara ibengalslkkh ty1grysów o 
je.dnyrn meitr.z·e wysokości w 1f.o1patikach -
6,500 mareik; ·czteroletni ile w nub.i'jskd -
1,500 imk., 1dornsly Mpopotaim - 10.000 mik. 
·i it. d. 

Kto p1ócz mn1i,e rw ,świ·ede, w kt-óirym s1ię 
,o:bira.c.am, ma p.ojęde ile jest w.art sęip, Wli
wera, kang.urs, hijen.a? ~omy pr.zyadzie :na 
11ny,śl, że .aJ.igat.ory, :krokodyle, węże - boa 
sprzedają s·ię na miarę jaik .clh.o·dniiki d fdram
ki? Ci.eszyfem się w idud.11t1, ·szulkają,c .j.wż 

ty.J!ko oka:zj.r za·impoinowan!ia .nowona1by1ą 
mądro;śdą. 

Zdarzyła imi s1ę 111ie.bawem przy StvHku 
w ka wia:rni, .gdz1ie z ko~e.gaimi 1prasowyrmi 
spoty1kalem s,i.ę coldz'ień. Tym •r.a.zem jed-
0nak prócz zwykłych imoi.CJh 1towarz.ys1zy za
,stalem niiez.naj,01me,go mi ibilonidyina w jasnym 
kastorowym ka·peluszu. 

, J:a·kiś 1prowi:ncjal - pomyślałem so
bie .i zaJąt.em mie1sce napr:ze"Ciwilrn niego. 
!Koledzy doiko1na·li to 1war:zyskie1j .ceremo.nji 
wzyczerm, ja!k zwyilcile .nazwisika mego vLs
a-vis 1J1ie usłyszałem, mimo 1to jednak za
igaiiłem naty;chmiast mzmowę pytaniem do 
:niego zwróco·nem: ja:k mu się BerLi1n 'POd·o
iba 'i ·czy zidążyl już zwieid\Zi1ć .01gró1d zool0-
gicz.ny? Na co otrzymałem .dość la.foo111icz
.ną odip·owiedź, ż.e ani ·Be1rl.in a,ni 01giród .z,o
·oa·o1~icziny ill·~e są me:mu i1n.terlokutorowii ni.e
zna.ne. 

- Jeżeliby pan j:eszcze raz do .ogwdu 
zoolo,gi:cz1nego za;jrwl - mówile1m ida~ej 1pr•o
tekcjom.a1lnie - niech pa.n .s.ię dobrze prz,y-
1patrzy ameryikańs1kiim ta1p·irorm. Są to wspa
niale ·01kazy 1i sfanoiwią m~·jąte:k! Jeden ta
;p.iir ko1s1ztu~e 1tys:iąc :pięćset fra1J1ków. 

-- Zdaje 1111i się, że 1pan in.ie.oo p1r.zesadzH 
- o,dpairr grzecz.ni·e ;n-ieznajomy - ta1kie1go 
tapira moŻina ij,uiż .za os•iemset rirnreik na
ibyć. 

- Za ·osi,emset marek? - .zawofa,fem, 
1ni·e tracąc 1tupetu - aleiż 1pa.n, jak w:klizę, 

1J:1i1e ma zielone.go p.oję.cia .o cenach e1gwty
cz.nych i poidbiegiuino·wy.ch .zwierząt! Wiedz 
pan •O tern, 'Że 1za 1edneg;o nied1źwiiedzia .pół-
0nocm~1g·o płacą 3,500 :mk., za iPa.rę ibe.ngal
skiich tyigrysów o iedlnym 1mefrze ,sz.emko-
1ś.cj W lorpatika·ch - 6,500, za ·c.z·temletnie.go 
1wa .nuhijskie:go - 11500, .za ld·owsle1g;o hi:po
'POtama - 10,000, ·z.a wiwe1rę - samca rów
.nierż - 10,000 ! 

Nie,znaj.rnmy kilkaNrnt:nie ,próibowal oip.o-
nowac im1, ·le·cz ja, uniesi.ony wlaisna. swa

.tlą .nie us·podmiiem sj1e .aż do .chwjJ,i w:vtado
wa.nia ·przed .n:im calej zaw.art.oiśd hambur
skieg10 cenll1iika. 

Zalhuik.a.ny mój sluahac.z wsfa:t 'i tMma
czą.c się późną godZli.ną, O'P'Uścil ik.a1wJar1ni1ę. 

- A to d się udało!.- :piokil.adaU się ize 

śmie.chu niecnoty - kołedzy - to dr. He·ck 
dyrektor iberHńsiki1eg·o Ti:e1rigartenu I · ' 

Wpadlem w rnz,pacz, a1e p11ize1za,cni to
wa.rzys;ze 01pow1iedz1ieili :mi n.a podeahę, ·oo 
następuje: iPewien firnncusk:i idzie1nnika-r.z 
z.nafazł si,ę 111.a Jed.nem z widkfoh ·pr:zyjęć w 
.Eliz,eum, gdzie można ibyfo rpo derf.iilaidzie 
prned prezydentem .rozmawiać z każdy1m z 
,go1ści bez s1ternotypowe.go P'rzedstawienia. 

Żurna:J.isfa trafi.t na dakie1go1ś 111ieipO'zomie 
wyglądającego je1gom0!śda we if1ra1kiu. RO!z
mowa .zeszła ina temat iBrazyl.j:i. 

Przedstawiciel 1prasy, 01pdeirają·cy swe 
wiadomo1ś,ci ·O tym kraju na Ustach .za:mę,ż
nej si,ostry, mieszlkającej w rR:iio 1de ,J aneir.o 
ro.zwodzH się szernko .nad stoswrnkami w 
iBrazyHi i op.onuiące·go mu raz po raz ,nie
znajomego zamier:zal o;sadzić, imówiąc: 

- Ależ nie wpirze.czaj mi pan i ,pozwól 
si1ę poum:yć! Ja do1brz.e zmam 1wa1runiki tam
teijsze, ,po1dczas kiedy pan UJ!i·gidy pr.awdoipo
dothnic Brazy1ji nie ,ogilądał! 

-· Owszem - ·odparł Je.go .niepozoriny 
rnzmówca z 1niczmą·c·01nym spdkodeim - n.a

zywaim się !Pedro i :byłem przed rewolucją 
w dągu kH,Jmdziesi1ęc·iu fat cesarzem 1Bra
zylji. 

Tłum. J otsa w. 

.. Gwiazda taneczna z przed 90 laty; 
Molly Fuller, występująca przez dłuż

szy czas w Jondyńskiem Vą.riete. 
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;„ ...• ,.:,,1:•:~i~yrw w drukarni: .J<.urjera Lódzłde10•'. 

DODATEK NIEDZIELNY OO .J{URJERA LóDŻła:t:OO". 
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Zjazd „Sokoła" Łodzi. 

W dniu 20.· marca r. rb. odby.l się w .bndz,j zjazd .clelcgatów 'Rady Okrę,cru iŁMzkkgio To·warzystwa ,-_. t s -b uim:na.s yczr1ego· ,; o 

. ki1ł", w siedziibie wfasnej, przy ul. Nawrot Nr. 23. 



Teatra lj a„ 
„Epokowy wynalazek". - Z teatralnej pro
włncji. - Echa z Rzymu. - Zemsta autora. 

Aktorka i.„ książki. 

Teatr Letrni, poczuwając s1ię .najwJdo·cz
.n:ied .do oiążą·cyd1 na teatrad1 na:szych oho
wJa,zków wz.giędem auto1r•ów polsk.ich, wy
stawi.! w it:srch dnia.eh „griotesikę" :znanego 
J,UJŻ z d·olbre.j stmny J. A. łfortza., p. t. „Eipo
t!mwy wyna.Jazek". Nieste·ty, choć wY1Pada 
zno·w.U „.gan!i·ć swoje", trrzeiba się :p1rzyznać, 

że t·en „Wy.nafazelJc" p. -Hertza 1t11ie dest hy
nadmni·ei doiln:Y!lTI WYtllafa:iikiiem s•cenkznym 
i że .zawiódt :on .oczekiiwania tych, któ:r.zy 
po a:uto·r1ze ,,.Mfode~ fasu" spoidziewalii s·ię 
cz.e.go•ś wi.ę.cej. „Grnte.sk.a" p. łforfa;a jest 
Wlłaściiwiie kanwa. do .. nfonajg.orszeg:o siketchu 
którego mJejscem na1joidpowiedrrriejszem iby
łaiby scenka jakiiegoś wesole®o •teaitirzyku. 
laik na - teatr, choc:iarżlby Letni, „Ep.okowY 
wynaJaz·ek," jest za stalby 1 za lkiruchy, a w 
hudow;ie swej .niejedno1Jd1ty 1i sprawia1a,cy 
wlele .zhędny.ch .niespodziiaineik. · · 

„Bohater.em tytułowym" sztukii, czy ira

czej sztuczk1" jest · wyinailaizek ,jailde.~oś :za
tabac:z001e1go pmfesor.a - nie:s.amoWJita ma-, 
szY!lla do - wsk1rzes.zarui.a umarJy100. Pu
szczenie w ruch t·eg.o .aparatu sprnwadza z 
taimteigo · świiata sz·e:re1g 1Zapornnianyich j,uri 
]?rzez .żydący.CJh na fo:z 1pado1le ~ 'PO·Staici, iIJ:O
woduj.ąc · 1oczywitśC'ie tym spo1s1oibe1m .miiljon 
nielbywalyieh komrpliikacyj. .A.Je „e,poJmwY 
wy,niala.zek" po·traf·i ·nti·etyJiko o.żywi.a ume.r
iyich, ilecz równiieii .zaibez·pi,eczyć wie1c,zny 
żywot ·po~ostaJą1cym jeszcze .p10 tea stronie 
bytu. Wywo:łu.je to 1istną irewołucJę - 1J.e
kar:zy, prz·e:d:sięib:i·oir,ców rpo-grzelbowYch, ap
telk:airiZy, mfodych lekikod.uchów, wY>Czekuj.ą
c:vch ina s:paidiki iPO il:Jogaty.ch ·cfo.cia1ch 'i wu
jaszkach etc., e:tc. Koniiec ko1iiców - zre
wo[t.owany,. Umm ma · do1ść - 1z rói:nych 
wz.gJędów - d:obr·odz1iejstw „e;poikow.e.g·o 
wyn.aia.zku", ·wdziera s:ię ido imie.szka:nia 'P'r10-
fesora i ro.z,biija ·C.Ud01Willą maszynę na driaib-
ne 1s'z,cz:iitkii. · 

Wszys1tik·O to osta~e·czinie crako tai~o iznLeiŚĆ 
iby moiżna. iNiewiiadomo •jedinak 'PO ·OO 1i dla 
cze,go, ożywiil p. Hertz im. 'i.n .. ponure .du1chy„. 
.Afoksandra 1J~I U. iBisima1roka, lka.ża_,c dim w:Le§ć 
jaikJ.eś niieipotnzelbne 1c.a:U~Iem 1i ja'f.o·we dys:pu
ty polityczne oraz g.otiowa.ć swiiabu nowe 
l~rwawe kataklizmy. Ob1ok paru całkiem re
alnych i dowdpniie .za.rysowa·nych ;posta·ci 
grnteskii, te „zaawy" hlą:dzą po scenie ma
prawdę ni .przy,pią'l, :ni :p,rzyla1ta.r, 1psują:c Je1k
ki .naog·ól 1i .motie nawet 'zbyt 1be1zpretens,jo
nalny nastirój komedy.jkii. iDurie jej 1hr.aiki pia

ikrył w pewnej części ca:fy nj.emal ensemlMe 
1Tea.tru Let1n1ietgo ·z .powrn.cającą ina scenę p. 
Łaską m. :in. na 1cze1le. Dz:ieln:ie s•i.ę s·pi:sa1ii 
pp. Jas1ińs1ka, Le.nerówn.a, Orwid, Ze1lwe.rio
wic·z, Kurnakqwi1cz, Jarszewsk1i - afo i ta 

gwairidda ikomed}owa niie mogła ohroinić 1re
idwty, prz,e1z .sa:me1go jej Jbudownfoze~o sk.a
.za;n·ed ndejak10 ina - u:padelk:.„ 

Sy:t trumfów w:arszaw1skkh, ·OS·taitiniio w 
inoli 1M0Herowsk•i·e1go Amo1lfa i0idndes1iony;ah, 
mistrz SoisJci !Z'hiera .obecnie la:ury w iPo:z.na
niu, wystęipująic ze :zwyifoty.m :pi0wod:ze1n:ieim 
w „Do,żywo1c:iu" Frndry oraz J.eidno1ak1tów.ce 
iR:v:cll.a 1p. t. „Z doibireigo se1rca". Naiiblii.ższe 
wYStę,py p. !Sols1kiiego z.a!powi.ediziiane są w 
„WfoJkim Fry.deryiku" iNow.a•c:zy,ńs1kiiego, ore
~yserowa11.yim przez .z,naikomitego g;o1śda. 

Bar:dz·o. oiry;gi1nalne widowii1siko wi.e1lkopio
stne wysta:wiiil .poznańsk1i Teatr NOWY. Jest 
to u:twqr Teof'ila Uesta,ufolesa .p. t .• ~Pięć 10-

ibr.aizów z Ew.a.ng·elji", .który1c'h 1teksit Jest wla 
śc:iwi.e t.eik:stem 1odpow1iedniich rio.z.d:Z:ia:lów z 

W .związku . z ipow1i·er,ze·ni·e1m siprawy zatargu w prz:emyśle 
włókiennic.zy.m r:zl;l.!ct.owej .komisj1i arhi:tr.ażowej w <lind.u 26 b. m 
IJJtzyibyll.i'. do Łodzi Pll.".z.edsfa.widele •riZądu w .oso:ba·ch pp. wi
·ccprem}e,ra Ba:rtI.a .i miruist.rów J:urlkiewicza I KwJa tk1owskieg10 . 
Na zd1ęciu widz'i:my pow.itan:ie go1śd ,na dworcu p•1,ze-z woje
wodę p, Jaszcz.o.lta, k:omisa:nza 1r,ządu lżyc1k-iego .i lvomendanta 

po:l1icj1i NiedzielsikJe:g,o. 
Fot. A. Meyer. 

Sezon piłkarski· w todzi rozwija się w całej pefnJ c , , · · . . . 
dziielę :o·clby1y sdę ·dwa .s1JJotkanda · · oraz częsoreJ s.potrlraJa. S•Ię id;r.uzy!lly na ws•póJny.ch .zawad.a.eh. W .ulbJ.egla. 1tJ.:i,e-
gó1nośl<>ską I. . a m1ano'Wlide: Ł. K S. ~ozegral 'Zawody rewa:nliowe ,z Legią W ars.zaws~ . 

... F. C. Zdjęcie ip1erws:ze pr,zedsta W'Ja ze.spoi drużyny Le~j,i,. dru~e IZalŚ <lriużynę I. f'. C. ą oraz Turyści z dm.żyiną 
, fot. A. Meyer. 
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Ewange.Ji.i .powiązany.eh z so1bą Je.dyn.ie nai
nie.z!be.dnieiszemi niićmi .prncy autoirsiki.ej; W1i
dowiisko t·o, .z p1iety,zmeim ina sc·enie Tea,t:ru 
Noweg·o zr·e.al:iw1wane, .czy.ni ibardz.o podrnio
sle wr.ażen:ie ·i ścią1g;a do Teatru wiele spra
gnionej ·1powa.żniejszych ;i g:lębs1zych ·eirno 1cyu 
- 1pi~bLicznośiei. 

Dz:ielnie i z •ro•Zimachem pracuj,e w b. se
zoll'i·e teatr lubels1kii, poZiostaJ.ący po•d do
św.ia,de:zonem k:iero\v:nictwe:m p, St. 1WYS•O·C
lj(iej .i iR. Wasilewskiego. Se.nsa.c,ją .dnia w 
sit.aryim t•ry(b.una.lski:m 1grnd1z1ie by;lo n:iedawn.o 
wy.sta.wiende ,,Ba1ladyny" .z iiausbmcją mu
zyczną, ·opa1r:tą na mo-tywac:h 1pię1kinei .opery 
Żeileńskie1gio - „.Qo1pfa1na". .Qlbe1cn1i·e sce.na 
ilulbelska pracuje :z zapa:f,e1m nad ·god.nem 
wysta:wien:iem .niieg.ra:negio dotąd ni,!?)diz:i:e 
na:jno:wszego diraima.t:U Bmila Ze:gadt.owicza 
p t. „Kró:l -Dawid 1i iBetsalba". 

Zna.ny literat ·i taetro.log włoski ·dr. fr.a.n
cesc-o Pra1nd1i uczy,n:il wy1ł·oim w pows.z·ch
nych :zwy,cza.jach .teatralnych ItaH1i, zaikłaida-

~ąc w R·zyimie „Teatr.o Staibil-e" 'ff·eafr Sta
.ly). 1Wyf.omeim nazwać ihowi1e:m tir.zeba •Od
stę:ps.two 1od z.dawna 1pr:zyjętej we Włoszed1 
:zasady - zalk:ladan:ia 1i 1p1rowadzeniia ,j.eidynie 
teatr·ów se1~on,owy;ch, wędrowny.eh, co o
czywi1śde ·oidib!J:a: s:ię ujemnie .nia ,o.gófoy,m p10-

·z1i1Q1mj.e a1rty;stycz1nym te.g:o rodzaju 1zes:p10-
rów. P.r.amdii posiada wprawdiz·ie po1p.rzed1ni-
ika w osoihi·e A. Bra,gagli:i, Móry ju.ż p,r:ze.d 
kiiilku ila1ty zo.r.ga.n:i:zowa1l 1równie·ż w Rzymie 
sta.ty tea'trzYlk p. n. „Tea.tru iNie:zaile:żny.oh", 
hnp,re:z.a jednaik Prand:i'ego zam1ie•rzona :ZiO

sta:ta :na daleko szersza. 'i po1w:a:żnj.ejszą ska
lę. Kampa.nóę swą 1r,o.zpoozął iPran:dli wys·ta
wiien-iem „Par·is.i1ny" - ·d'Annu.niZiia w nad-
zwyc:zad :OrY1gi11.alnyc•h de!kornclach mlo.de1go 
malarza Mar.io PompeL Z dn.nych .s:z·tuk -
\VY'Sta wiony;ch dotychcz.as :pr:ze1z T·eafoo Sta~ 
hHe, 1na1j-więik·$ze:m '1powod:zenieim cieszy się 
gJroteska Moł.na1ra ,,Zabawa na zamlm", ~ra
na dbe·cn1j.e ina sce1J1ach 1p,olsikii.cil1 1P. 1t. ,„Tedy
.ny ratuneik". 

Słynny lk10.meidjrnp:isa1rz ang:ie•lsk1i Sheriidan 

w jednej ,ze swy.ch s.ztuk wyr.a.z.U s:ię :bar.dz.o 
USZCZYIPliW'i·e :Q p:airl.ame.nde z 'POW01du 1od
mówienia przezeń st1Jbwe.nc,ii dla teatru d 1na
;zwat im. 11n. „wy~oilrn, iizbę" - „1brndnym 
skąpcem". W kons·ekwencJ.i, w my,śl uzna
wany.eh wówczas .o:by•czajów, sikazany :zo
stał Sheridan na pr,ze,pms.z.e.nie pa·rilamentu 
na klęc121kach. J>.01ddawszy s,ię te.j u•poka1r:za
jącei karze, Sheridan 1poitra.fH się j.ednaik :ze
mśoić ną s.zamownem zgmoma.dze,n:iu :zjadiH
wie .a .naty1chmia.st: Podniós·l s.ię z ikJę.czek, 
a .otirze-pują.c ohu.stką :py.t z ,kolan .z.awotal: 
„Ach, uakaż ta 1i.z:ba jest brndna!".„ Niehe:z-
1piecz.nie Je.sit, ·słowem, za.dz'ie1rać z ... do.wcip
nymi a.utrnrami. 

foden :z 1pr;zyja1aiiól slynned akltm:k.i „Co
.medii·e francaise", p. IIvfairs, martk!iz •de 10h„ 
po:z,os:taw.n ~.ej, umi·era.Jąc, swoją ·cenną bi-

bljote1kę. P101nieważ jeidnaik a1rtyst1ka, mimo 
sw,ój talent s.cen.iczny, ·do kSiią.0eik 'naJmni·ej
s:ze;go poda.gu nfo czuta, postanowUa sipiie
iniężyć hiib}d:otekę, poleca.ją.c se:kretarzowi 
swemu sporządzić ika:t.alog. Pewnego ,dn1i.a 
sel\tre.tarz, wszedls-zy do ib.udua.ru airtys1tiki, 
10,zn:ajmit )·ei wz;ruszony:m gtosem: „Ma pa:ni w 
swej biiibljot.ece napraw.de ·cenne dzieła; 01t10 
co w Je-dn·eiITI z .nich .znalazłem". · To mó
wiąc, .polożyl- 1pr.zed .artystiką '40,000 fr., ·zna
lezfony1ch pod okładką biążiki. ,JNa•dzwY
czajne !" - wyik•rzyik.nęta p, 1Mars. -- „Szko
da„ ,że mój :zmairly pr,zyjaC'ie'l n.ie wszystk.ie 
swe :lrniążk;i ·01prawia·ł w p·o•doibny sposó1b; 
stailalbym s1ię wówoz.a:S p:r.awdz,iwą i namięt
ną bi1b}Jo:ftrniką !" Koment.a1r:ze ~byte.czne -
mów,ią.c styilem .repmbeirsikirn„ . 

Delta. 

m1,1·c·ersl~i K1ub Sport.owy w iŁo.dzii wydral ba.nik1iet in.a cześć 
WYiższej Sz.lwły Han<lfoweJ w iP01maniu iZ .o:ka1zj1i no·zegra,nyd1 
zawodów w p'il!k·ę S1iatikową. Na 1zidtięciiu 1~ro:no os·ób, lh~oirą -

.cy;ch 1uidz1ial w przyjęciu. Pot. A. Meyer. 
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D:srrei~toir Pafa,ou Sz,tuiki w W.a:irs.z.aw1ie 
p :SmokalsJ.d, · or,ga.n.i.zator. WY$ił:awy 
Mistr,z-ów 1Ma~a·r.stwa. Pt0il:stkliegio w 

1MfoisikJi,ej Oa1e1rd~ .· SZJtuki w ·Ło:d~i. · 







ALBERT - JEAN. 

Kiedy drzwi sie otworzą„. 
M. Oardanrncs patrzat upon.:zywic na 

drewnia1w UTl\Vi, pomalowane na z.ielomi z 
nwlym otworem w ,mie:dziane:j o.Jnv<'>dce po 
śrndlrn. I zrozumiał, że: spokój 'icgn ognisik:t 
domowego znikł wra.z z .paniq O<n·dannes 
za teml W<tskicmi drzwiami, kt6re .przejeż

dżające nadbrzeżnq ulic<i wozy obryzgiwa
ły kre'Llnwem błotem. 

-- List miał rację szepm\l. 
Od czasn ślubu swc,go . .l\rl. Cbrdannes czę 

sto stawiat so:bie irn.stępui<ice pytanie: 
-·· Odyhym ntrz.rmał anonim ostrzegają

cy mnie: o zdradzoie fony, co:bym zrobH? 
I odpowiadał snhic za wsze w szlachet

n.rm porywie: 
---- f{zucitbym list do kosza.! 
Ten•rja foMją, a •praktyka p•raktyką, nie

stety. To też kiedy M. Gardannes znalazł 
pewnego ranka wśr6d korespondencji kwa
dratow;:i kartkę, poplamiom\ tłuszczem i bla
dym atramentem, donoszącą mu o zfem pro
wadze.niu s,ię M-me Gardannes, .za.niepo,ko
jony, zanli::ist podrzeć nikczemny papie:r -
pr·.zeczytar ~w uważn~e i z miejsca rozpoczął 
dyskretne 'Śledztwo, na s.kutek czego sta·t o
to. skamierniały w 1bólu p'f'.zed temi drzwia.
mi, M6re małżonka - \V•innwajczyni tylko co 
pchrn;:la ż:nvvm ruchem swe1j dłoni. 

- Kiedy .p.ierwsz:v raz siklamala przede 
mna? - zarlawa1 sobie pyta.nic. 

Zwątpdenle rntrU\v;:.fo wszyst:kil: "-'>SP0111· 
n;enia. Każde stowo, każdy rncl1 ,żony wy
da wa·f mu się ter.n podejrzany. 

Przed oczyma je.;o duszy przesu-.valo mu 
się jego dotyciH::>:<t~owe życie; ~;ycic mie'.>z
·kańca podmie1skieg:o, który cafy ie.zas wolny 
cd zawodowego z.::dę1.:i.:t po,$wię·cal : wie!J1i'l 
ryb na wędkę i okl!lizowani.1 krzaków r6-
żanvch. 

Żonę u:bóstwfal i :1igdy ·!Ne przyszło mu 
ria m~~śil podejrze\vać ją o .zdradę. 

- Ta:k Jej ufałem! - powta'rzar z ~or:v
czn w d11clrn. 

Oc.ięźały!ln krokiem M . .Oardam1es :~szeJ! 
z ulicy na ~komy br:zeg skąd -- oszukanv 
mąż -- mógl swobodnie obscrwnwać zro~ 
wn'lżibne zielorr1e drzwi. 

Je.dno ze zdań nikczemnego list11. Ja1k p.ia- · 
m: zalato mu mt'lzg: 

„.J esteś za sfa·ry dla nici; znalazl się 
mk·dszy .. „" 

1Fala krwi purpurowej 1111crzyta mu do 
gtcwy .i 1przes.zfa po skrzywi·onej bólem 
twrrrzy: 

,Mfo,dszy!... .Młodszy!... Ach!... No, 
nr..... Zobaczy.my !.„ 

Wsunął rękę do kieszeni swej kuritiki. 
Krn.tkcwana raczka automatyczne.go pisto
letu, zatedwtala mu w dtoni. 1Mr-ówki •go 
p1zeszly, 

Wokofo czfowielrn tego, kt6ry przygoto
wywal się ·d-O roli nieub!agane,g·o sędzieg:> 
zmierzch stal c.ienie z·d-rndl1iwe. · 

. ·M. Ga.rdanttes nie czul cli.down ego aro
matu 'PO'Wiietrza, ,przesiąk11ięt·eg10 s.loc!Jk.im 
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zapachem kwieeiia nJew.idz·ialnych lip ... Nie 
widział ma!yt:.h fal htękitnych, purpurowych 
i f.1oktowyd1 - :które ·mijający statek odrzu 
cal ku wy.brze,żu, ~cizie, na jednej z pochy
·rogci, jaMś :rybak sfodząc ina kamieniu raz 
po ra.z .zapuszczał wę·dkę w wodę barwy 
h1zun1. 

Jedna je.dyna .myśl prześladowa:ła M. 
Gar·darrnes: 

- Kiedy drzwi się otwmzą, które z ,nich 
wpierw wyJdz.ie? ... Kogo zabiję?... Mioją 

żonę, czy je1go? ... 
Błękit nidJa bladł puwo1li. Tafla rneki 

zmącona p:ionowo unoszącemi się nad .nią 

tumanan1i ·komar6w mie111ifa się cierriaimi fiio
letu. 

,M. Cfardanncs stracH miarę czasu. Tę

py1m wzrokiem w.patrywat się w ruchy ry
baka, który regularnie zdejmowat drobne 
ry,bki nadziane na ha·czyl;: jego węd1ki. Na
pięty, jak c.ięciwa móz:g kojarzy! w ·dziwny, 
niesamowity splot drzw,i zielone, za któremi 
c.za:ita się z1hrodnic:rn hańlba je.go honoru, i 
zd·rndliwa wędka, wabiąca ku sob.ie zamie
szkujący .nurty śwkrtek żyjący. 

Jakkolwiek nie spus.z,cza1 drzwi z oczu, 
nie mógl się powstrzymać od sikośnych bty
ska wicznych spojrzeń w stronę nkznanego 
ry1baka 1i stwierdzenia szc.zególniejszei ana
l·og,ji mchów je.go ze swo•js1kie1mi mu, ,bo 
pr.zez rniego sameg.o przy pmcesi.e lowiienia 
ry;b upra wiaillemi ·ruchami. 

Zdradzony mąż b.U się jednocze'śnie z 
myślami: 

„Które z niell zabiję?" ... i: „Co za rybne 
miejsce!" 

... W·tem rybak zerwał się z kamienia .i 
chwiejąc sdę na ·nogach z rn·mi·eniem wycią
gniętem, krzykno.ł: 

„Pstrąg!" 

M. Oardannes, jak iskrą elektrycz\Jlą 
tknięty, dng·nąl ·i całą twarzą zwrócii się do 
rybaka, któiry nie sklamal! Piękny dwu.fun-

towy pstrąg o btękitnawym .gorzihiede •i sre-
1brzystcm podbrzuszu .chga:t w ikonwu1syj
.nyd1 rzuta.ch u haczyika wędki, :zielonaweimi 
.pletwa.mi bijąc o wodę, ,po·dczas .gdy pręt 

,giiąf się niemal we dwoje, grorżąc fada chw:i
la pękniięciem. 

-- Nie ciągnijcie! ·\Vszystko •Przepadnie! 
- zawołał 1M. Oardannes. 

- Kiedy nie mam pi0id1rywik.i! - przy-
znał się 1ry1bak zrozpaczo111y. 

- ·W takim raz1ie trzeba .zanurzyć ry!bę 
w wodę! 

Pewnym 1ruchem z.nawcy 1M. Gar.dannes 
wyrwał pręt iz zac·iśrniętych palców n'iez;gr:a
bias.za i kiemją,c go ostrnżn.ie 1to w prawą, 
to w lewą st·rnnę ip·o linj.i ·po·zi,omej do.prowa
dzH psitrąga do wyczerpaniia. Oczy ryby 
zabtysJy na powierz:chni wo·dy. 

- Tak!. . .Dobrze!.. Nie kzeiba s:ię ś.p.ie

s.zyć!„. Mamy dość czasu! 
Dusząc się w powietrzu szarpiącemi Je

gn S•hzeh{ psb'ąg ci.ągnąf już tyJ.lrn wędkę 
spo,rndycznemi konwulsydnemi rzutami swe
go. zesztywniale1go kariku. 

- Nasz! - .za wolał 1M. Oardannes rado
śnie. 

* * 
W tej:że chwi.li z•ielone drzwi s·ię otwo1rzy 

ty i niew,ienna mat.żonka stanęła. na !)'mgu. 
M. Oardannes uslyszat stuik :zamyikając·e

gc się skrzy,dta 1i, .nie odwracając g!owy, 
zapytał .przygodnego t,owa1r,zys.za: 

- Kto wyszedł t:v1liko co z t~o domu? 
Mężczy:Zna czy lwbieta? 

. - Kobieta! - odpart zapytany ze ździ

wieniem w o·czach. 
Tajemniczy u~rmiech lagodnem światłem 

o'krasit oblicze M. Oairdannes. 
- Dz1iękii ci J3.01że ! - s1ze1pną! wzruszo

:ny. 

1 wyC'iągn;:i,l na ihrzeg zmęczonego pstrą-
ga. 

Tłum. Jotsaw. 

Pr;lska komedia JJ. n. „Niewinna Grżesznica" i"!.{ scenie teatru w Paryżu. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO. 

Rok IV.' Łódź, dnia 10 kwietnia 1927 roku. 

Zjazd architektów polskich Łodzi. 

W dniu 26 mare~ r. b. w sali Towarzystwa Kredytowego w Łodzi przy ul. Pomorskiej odbyt się czwarty zjazd delegatów architektów 
Rzeczpospolitej. w zjeździe wzięły udzial .delegacje Warszawy, Krakowa, Lublina i szeregu mniejszych miast polskich. Na . zdjęciu 
widzimy grupę gości, biorących udziaC w zjeźcnie oraz przedstawicieli wtadz Mmorzą,dowych państwoWYch i instytucji spolec~nych 

· m. Łodzi. 




